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Rafał Dziwisz, fot. Łukasz Wożniak

Molestowanie seksualne, AIDS 
i alkoholizm, problemy z tożsamo­
ścią seksualną, rozpad rodziny 
i brak porozumienia - to wszyst­
ko sprawia, że zdaniem Todda, bo­
hatera „Pterodactyli”, dzieje ludz­
kości przypominają historię dino­
zaurów. Z odnalezionych w ogród­
ku kości komponuje (jest artystą 
rzeźbiarzem) szkielet dinozaura, 
który straszy w finale jako symbol 
zagłady. Dramat nowojorskiego 
autora w reżyserii Piotra Choło- 
dzińskiego możemy oglądać 
w podziemiach krakowskiej wieży 
ratuszowej.
Nicky Silver igra z prawami „do­
brze skrojonej sztuki” i popular­
nego w Stanach sitcomu: rzecz 
dzieje się w salonie państwa 
Duncan, lecz aktorzy zwracają się 
też wprost do publiczności.Akcja

rozpoczyna się typowo: córka 
przyprowadza do domu narze­
czonego. Jednak nagromadzenie 
anomalii (mama-alkoholiczka za­
trudnia chłopaka córki jako po­
kojówkę, brat-homoseksualista 
zaraża go wirusem HIV, molesto­
wana przez ojca, cierpiąca na za­
niki pamięci Emma popełnia sa­
mobójstwo) - sprawia, że obcu­
jemy z dość przejaskrawioną de­
formacją świata. Silvera nie inte­
resuje naturalistyczne oddanie 
ekstremalnych sytuacji, stara się 
zmierzać w stronę metafory.
Nie najlepszy literacko tekst wy­
maga balansowania na pograniczu 
pozorów normalności i groteski. 
I konsekwencji w kreowaniu sce­
nicznego świata, której niestety 
nie widać. Matka (Maja Barełkow- 
ska) - ostro, formalnie odmalo­

wany typ, ociera się o grubą far­
sę. W jej cieniu egzystuje ojciec 
(Andrzej Franczyk) nakreślony 
bardziej psychologicznie. Rafał 
Dziwisz .akoTodd (po niemiecku: 
śmierć) powołuje do życia cynicz­
nego nihilistę, fascynującego i od­
pychają ego zarazem. Beata 
Schimscheiner (Emma) i Tomasz 
Schimsć einer (Tommy) grają po­
staci pot obne: zwichnięte ducho­
wo, nadwrażliwe, zagubione. Mają 
traumat. czne seksualne przeżycia 
z dzieciństwa (homoseksualista 
Silver źdaje się mieć obsesję na 
tym purkcie),łatwo je ośmieszyć: 
Emmie autor każę wszystko za­
pomina ć,Tommy’emu - chodzić 
w sukience.Aktorzy starają się 
uwypuklić rozpaczliwą ułomność 
i dziwność relacji łączących boha­
terów - z różnym skutkiem.
Wyraźnie zabrakło reżysera, któ­
ry z propozycji aktorskich wy­
brałby te, które odpowiadają je­
go koncepcji. Nie powstał spójny, 
przekonujący świat; nic dziwnego 
- stosowanie taktyki „każdy orze 
jak może" z reguły się w teatrze 
nie sprawdza.

Agnieszka Fryz-Więcek

Teatr Ludowy w Krakowie, Sce­
na Pod Ratuszem, Nicky Silver, 
Pterodactyle, przekład:Włodzi- 
mierz Kaczkowski, reżyseria: 
Piotr Chołodziński, scenografia: 
Elżbieta Krywsza, opracowanie 
muzyczne: Krzysztof Szwajgier, 
premiera: 7 marca 1999

Zycie jest piękne
Bajeczka o obozie koncentracyjnym. Dlaczego nie? 

Po tylu filmach o głupich „szkopach”? Komedia Ro­
berta Benigniego (autora scenariusza, reżysera i od­
twórcy głównej roli) wzbudza jak dotąd więcej cie­
płych reakcji niż kontrowersji. Po świetnym przyjęciu 
w Cannes film otrzyma! oficjalną aprobatę Watykanu 
i nominację do Oscara. U nas, gdzie do tej pory w uka­
zywaniu ludobójstwa stylistyka Borowskiego i Nał­
kowskiej nie ma żadnej przeciwwagi, wydaje się, że 
beztroska Benigniego może wzbudzać opory. Wiele 
jednak wskazuje na to, że burza przejdzie bokiem.

Włochy 1939. Do wielkiego miasta przyjeżdża żar- 
towniś Guido, by podjąć pracę w restauracji swego 
wuja. Zabawne scenki z życia kelnera przeplatają się 
z podchodami do pięknej „księżniczki” Dory, znudzo­
nej życiem w złotej klatce. Podający się za poetę we­
sołek zdobywa względy kobiety i robi sporo zamie­
szania swym beztroskim traktowaniem faszyzują­
cych elit. Księżniczka oddaje mu rękę, zamieszkują 
w uroczym domku, rodzi im się dziecko. Niestety, ży­
dowskie pochodzenie skazuje głównego bohatera, je­
go syna i wuja na banicję. Guido wraz z rodziną tra­
fia do obozu koncentracyjnego. I tu pozornie prze­
chodzimy do następnej części opowieści, ale właści­
wie niewiele się zmienia. Co prawda bywa groźnie, 
więźniowie wykonują katorżniczą pracę, mąż i żona 
zostają rozłączeni, trzeba ukryć dziecko, ale nie czu- 
jemy nawet muśnięcia tragedii. Najciekawszy, ale nie 
wykorzystany pomysł filmu to sposób, w jaki głów-
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Śmierć Jerzego Turowicza zamknęła pewien 

etap w historii „Tygodnika Powszechnego". 
Gazeta zmieni się - bo zmienić się musi. 
Świadectwem drogi, którą wraz ze swym re­

daktorem naczelnym przeszedł „Tygodnik" 
przez ponad pól wieku, jest „Bilet do raju" - 

opracowany przez Michała Okońskiego, po­
przedzony wstępem ks. Adama Bonieckiego 
wybór tekstów Turowicza. Choć ich dobór tro­
chę rozczarowuje jednostronnością, przyznać 
trzeba, że wynika ona z przyjętych założeń. 
Ksiądz Boniecki stwierdza we wstępie: „Oczy­

wiście, Jerzy Turowicz nie pisał wyłącznie 
o Kościele i katolicyzmie. Ale ta publicystyka 

stanowi testament Turowicza". Zamieszczone 
w książce teksty powstawały w ciągu ponad 
pięćdziesięciu lat i niemal wszystkie publiko­

wane były w „Tygodniku Powszechnym" (wy-

Turowicz 
bifct 

raju

szość artykułów pochodzi z lat dziewięćdzie­
siątych. Zostały zebrane w pięć bloków tema­
tycznych „niekiedy nawet z pominięciem chro­

nologii": „Dobro i zło w Kościele", „Trzech pa­
pieży" (teksty o Janie XXIII, Pawle VI i Janie 
Pawle II), „Świadkowie Ewangelii" (sylwetki 

ludzi, którzy wedle Turowicza swoim życiem 
dawali świadectwo wiary), „Racje polskie i ra­

cje żydowskie", „Dekomunizacja, ale jaka?".
Odzwierciedlają one dialog, który redak­

tor naczelny najpoczytniejszego pisma kato­
lickiego w Polsce toczył z otaczającym go 

światem i czytelnikami. Mówią o tym, co by­
ło i co wciąż pozostaje aktualne. Skłaniają do 
refleksji. Pozwalają uświadomić sobie, czym 
- dzięki Jerzemu Turowiczowi - byt przez te 
wszystkie lata „Tygodnik Powszechny".

Justyna Zarzycka

jątek stanowi „Rachunek sumienia Kościoła 
w Polsce", będący odpowiedzią Jerzego Turo­

wicza na ankietę miesięcznika „Więź"). Więk- Świadectwo 
drogi

Jerzy Turowicz, Bilet do raju. Wydawnic­
two Znak, Kraków 1999

ny bohater tłumaczy synkowi obozową rzeczywi­
stość. Wszyscy uwięzieni to uczestnicy zabawy cho­
dzi o to, by zdobyć jak największą liczbę punktów. 
Dzięki takiemu zakamuflowaniu tragedii chłopiec, 
podejmując zasady „gry”, przeżywa. Pomysł z za­
bawą w obóz i motyw poświęcania jednych dla dru­
gich (kobieta dobrowolnie idzie do obozu za synkiem 
i mężem) stanowią jednak tylko efektowną doklejkę 
i raczej nie dostarczają filmowi głębszej myśli. O ile 
szyderstwo Benigniego z absurdu rasistowskiej ide­
ologii broni się w pierwszej części, to we fragmen­
tach dotyczących obozu zaczyna nużyć. Obozową 
rzeczywistość przedstawiono schematycznie; 
wszystko wygląda tak jakby toczyło się wśród kiep­
sko zrobionych dekoracji, między którymi przesuwa­
ją się marionetkowi aktorzy. W sumie prócz śmiechu 
z popisów Benigniego (najlepsza scena filmu to ta, 
w której nie znając niemieckiego, udaje tłumacza) 
niewiele nam do końca projekcji pozostaje.
Aktor, reżyser i scenarzysta w jednej osobie osiągną! 
mniej, niż można się było spodziewać. Odwaga sty­
listycznej prowokacji została zmarnowana - opowieść 
o tym, jak przetrwać w nieludzkim świecie, nie różni 
się niczym od tuzina komedii, w których kolejny tort 
ląduje na twarzy ofiary. Krzysztof Żurek
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Ludzie jak pterodaktyle
Gdyby na tym spektaklu był rad­

ny Lesław Paciorek, „Pterodac- 
tyle” stałyby się wydarzeniem głoś­

nym na całą Polskę.

Bez jego sprawczej mocy są jeszcze 
jedną premierą, w której zobojętniałe- 
go już, niestety, widza torpeduje się ob­
razem nagiej prawdy o ludzkiej natu­
rze, posługując się gołymi facetami.
Przywołany przeze mnie radny praw­

dopodobnie nie został zaproszony na 
spektakl, ponieważ obszarem jego spo- 

। łecznej działalności jest Tarnów, i to tam 
1 właśnie, w Teatrze im. Solskiego, Le­

sław Paciorek oburzył się na gołą (nie 
całkiem) pupę Papkina. Co zrobiłby on 
i jego koledzy, gdyby zobaczyli ubra­
nego tylko (sic!) w krótkie pończochy 
i biustonosz Tomasza Schimscheinera?
W Krakowie w takich sytuacjach dżen­

telmeni pozostawiają wyrazy zachwy­
tu, oburzenia lub chłodnej obojętności 
- damom. Nie komentują również (ani 
damy, ani dżentelmeni) nazbyt długo 
scen podobnych tej, w której goły Ra­
fał Dziwisz leży na gołym Tomku 
Schimscheinerze. Najwyżej zastanawia­
ją się, czy artyści leżą zgodnie z inten­
cją autora, czy wbrew. A oni leżą zgod­
nie.

Figury figur

Sztuka zdeklarowanego geja Nicky Sil- 
vera przedstawia pękającą w szwach ro­
dzinę, której rozpad jest figurą rozpadu 
świata w ogóle. Figurą rozpadu świata 
ludzkiego są zaś dzieje dinozaurów, któ­
re żyły 150 milionów lat, a następnie 
niemal wszelki ślad po nich zaginął. 
W tej sztuce zresztą wszystko jest figu­
rą wszystkiego, każde zdanie przedrzeź­
nia inne zdanie, a konwencja konwen­
cję. Bohater - chory na AIDS homosek­
sualista - ze znalezionych w ogródku 
szczątków dinozaura tworzy rzeźbę. Ta 
rzeźba ma być j ak sztuka Silvera - upo­
rządkowanym, posklejanym z gnijących 
kawałków świadectwem czegoś, co mi­
nęło.
Oglądając „Pterodactyle” widz powi­

nien wierzyć we wszystko i w nic. Bo 
autor, podobnie jak matka Toda, która 
po operacji plastycznej ma wciąż jedno 
oko zmrużone, puszcza porozumiewaw­
cze spojrzenia do widza. Właściwie na­
leżałoby się czasem pośmiać; biada jed­
nak tym, którzy zaśmieją się w nieod-

TEATR LUDOWY. Premiera tragifarsy Nicky Silvera

Figurą rozpadu świata ludzkiego są dzieje dinozaurów, które żyły 150 min lat, a następnie niemal wszelki ślad po nich zaginął.
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powiedni sposób, nie odróżniając zmru­
żenia oka od okrutnego żartu chirurga.

Prawda szydercy

A na scenie parada dziwactwa prze­
mieszanego z normalnością: para na­
rzeczonych, w której ona chce seksu, 
ale się boi, a on - służący w jej domu - 
chodzi w sukience i woli chłopców; 
matka pije na okrągło, ojciec marzy 
o zgwałceniu córki, a moralista, rzeź­
biarz Tod (to w angielskim imię, a w 
niemieckim: śmierć), opowiada o tym, 
jaki świat jest zły i jak przyjemnie prze­
lecieć obcego faceta na dachu.
Torpedowany rozpaczliwą groteską 

widz niemieje na chwilę, gdy słyszy od 
zniewieściałegonarzeczonego-służące- 
go, jak to był wykorzystywany seksu­
alnie przez księży, i jeszcze musiał mó­
wić przy tym „Zdrowaś Mario”. Obu­
rzać się zbytnio na to widz jednak nie 
powinien, bo przecież księża nie są ani 
rasą, ani nacją, ani nawet partią poli­

tyczną, więc wszystko jest political cor­
rect.
Sztuka Silvera wkurza i wstrząsa. 

Wkurza sztubacką prowokacją, wstrzą­
sa, bo przecież wiemy, że obrazowi 
świata w niej przedstawionemu, choć 
poszarpanemu szyderstwem i rezygna­
cją, o wiele bliżej do prawdy o rzeczy­
wistości, niż hektarom stron zapisanym 
przez teatralnych realistów.

Pożyteczna lekcja

Reżyser Piotr Chołodziński gubi się nie­
co w teatralnym oddaniu skomplikowa­
nej gry markowanych i rzeczywistych 
„zmrużeń oka” autora, nie przekreśla to 
jednak widocznego efektu potężnej pra­
cy z aktorami. W spektaklu znalazło się 
więc miejsce na błyśnięcie talentu To­
masza Schimscheinera, który, grając 
w sukięhce i fartuszku służącej rolę Tom- 
my’ego, potrafi stworzyć wiarygodną po­
stać człowieka zagubionego w zwario­
wanym, karykaturalnym świecie.

Starannie dopracowane są również po­
zostałe, tworzące rodzinę postaci: mat- 
ka-alkoholiczka (Maja Barełkowska), 
siostra-histeryczka (Beata Schimschei- 
ner), chory na AIDS syn marnotrawny 
(Rafał Dziwisz) i ojciec-twardziel (An­
drzej Franczyk).
Choć więc takie pisanie (trawestując 

słowa Witkacego) „krwią i gównem”, 
jakie reprezentuje Silver, a wraz z nim 
„Ludowcy”, obce jest mojej wrażli­
wości, nie uważam, żeby lekcja inne­
go teatru, dana nam premierą „Ptero- 
dactyli”, była zmarnowana, a krzyk 
autora jedynie godzien politowa­
nia.

Marek Mikos

Nicky Silver: „Pterodactyle". Tłumaczenie 
- Włodzimierz Kaczkowski, reżyseria 
- Piotr Chołodziński, scenografia
- Elżbieta Krywsza, opracowanie muzyczne
- Krzysztof Szwajgier. Premiera prasowa
- Teatr Ludowy, Scena pod Ratuszem:
7 marca 1999 r.
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Paweł Głowacki Wyznania szczerego entuzjasty teatru

ultura KokardeczkĘ daj mi luby!
S

amuel Beckett, autor sztuk teatral­
nych, wprawdzie nie żyje, ale za 
to umiał pisać. Jak pisał, to napi­
sał „Czekając na Godota”, czyli rzecz 

o dwóch panach, którzy wprawdzie 
czekają, ale którzy się nie doczekają, 
w związku z czym dalej czekają. Moż­
na powiedzieć, że sztuka ta trwa do 
dziś - krótka jest, a długa jest. Z dwóch 
aktów się składa. W pierwszym jest 
z grubsza to samo, co w drugim, mię­
dzy innymi drzewo jest. Ale - i to jest 
fundamentalne ale - w didaskaliach do 
aktu drugiego Beckett notuje: na drze­
wie cztery, pięć listków. Słowem - naj­
pierw nie było listków, później były 
listki. I o tych właśnie listkach napisano 
ponoć tony analiz. Samuel Beckett, au­
tor sztuk teatralnych, wprawdzie nie 
żyje, ale za to umiał pisać, natomiast 
amerykański gej Nicky Silver pisze do 
dziś. Że Silver pisze do dziś - to zaled­
wie pół biedy. Cała bieda w tym, że Te­
atr Ludowy Silvera wystawia. Gdyby 
jednak Ludowy wystawił Silvera w Lu­
dowym, czyli w Nowej Hucie, to bym 
się zapewne nie zająknął. Po prostu - 
mógłbym na premierę nie dojechać, bo 

daleko. Niestety, Ludowy pokazał Si- 
lvera w piwnicach Ratusza, czyli w ser­
cu miasta. Dojechałem.

Szczytem tej teatralnej piwnicy jest 
wstrząsający akt płciowy. Rafał Dziwisz 
jako Todd miłuje się z Tomaszem 
Schimscheinerem jako Tommym, a do 
tego Rafał miłuje Tomka, jakby rzekli 
profesjonaliści, od tyłu. I to widać. 
Przed miłowaniem Tomek prezentuje 
się zaledwie idiotycznie, jako służąca 
człapie po scenie w idiotycznej sukien­
ce mianowicie. Po miłowaniu nato­
miast, jak to po miłowaniu, świat się 
zmienia. Tomek zaczyna człapać nie 
tylko w sukience, zaczyna człapać ze 
wspaniałą, do czubka głowy przypiętą 
białą kokardą. Można by rzec - pomiłuj 
się troszeczkę, a będziesz miał piękną 
główeczkę. Słowem - jak u kostyczne­
go Irlandczyka kluczowe listki, tak 
w reżyserskim dziele Piotra Chołodziń- 
skiego kluczowa kokarda. Przed aktem 
nie było kokardy, później był akt, po 
którym nastał czas kokardy. To są zwy­
czajne dzieje. Tuszę, że - jak o listkach 
Becketta - o mentalnej kokardzie Cho- 
łodzińskiego napisane zostaną tony.

Pierwszy gram pierwszej tony napi­
sał już zresztą wybitny krytyk teatralny 
Łukasz Drewniak. W programie do 
spektaklu czytam: Pterodactyle napisał 
zdeklarowany homoseksualista. Próżno 
jednak szukać w nim psychologii, socjo­
logicznego naświetlenia problemu inno­
ści. Silver nie pyta o własną tożsamość. 
To nie jest tak zwana sztuka środowi­
skowa, prezentująca obyczaje kochają­
cych inaczej. Ten etap amerykański te­
atr ma już dawno za sobą. Silver przy­
szedł na gotowe. Zgroza na tym polega, 
że Silver, zamiast - jak każdy normalny 
człowiek na gotowym - niczego nie ro­
bić, jak na złość robi, pisze mianowicie 
sztukę teatralną, która bezlitośnie mor­
duje swą litą głupotą. Proszę sobie wy­
obrazić, że w piwnicach Ratusza dwie 
godziny tkwiłem po to tylko, by się do­
wiedzieć, iż świat jest tak zły, że jedy­
nie chory na AIDS pedał wychodzi 
w nim na swoje. U Silvera tak zwani 
normalni albo giną, albo przegrywają. 
U Silvera tylko śmiertelnie chory pedał 
jakoś się trzyma, a do tego uprawia 
swoje hobby, to pnączy - wykopuje 
w ogródku kości dinozaura i buduje 

z nich w salonie kostyczny model stare­
go potwora. Wiadomo przecież - gnaty 
dawno wymarłych zwierzątek ukoją ci 
skołatane przez AIDS nerwy, a jeśli na­
wet nie do końca, to i tak zawsze mo­
żesz liczyć na białą kokardę.

Nie wiem, nie pamiętam, ale cał­
kiem możliwe, że takiej literackiej 
zgrozy nie słyszałem w teatrze nigdy. 
Grafomania walczy tutaj o lepsze z ki- 
czem, pretensjonalność zaś daje buzi 
fundamentalnej głupocie, spektakl 
zaś, na każdym z możliwych pozio­
mów, jest ewentualnie o pół oczka ni­
żej. I ani mi się śni wyjaśniać, dlacze­
go tak sądzę. Natomiast rad bym wie­
dzieć, z jakich to mianowicie powo­
dów Teatr Ludowy bierze na swój wą­
tły warsztat dzieło równe zeru. I dla­
czego pozwala zero reżyserować oby­
watelowi, dla którego szczytem insce­
nizacyjnych marzeń jest gustowna ko­
karda. Czy Teatr Ludowy pragnie być 
instytucją publicystyczną? Czy chce 
być telefonem zaufania dla normal­
nych inaczej? A może ma zamiar prze­
forsować głębinną myśl, że bez roz­
strzygnięcia kwestii miłosnych mniej­

szości kula ziemska gotowa się sto­
czyć w kolejny kanał?

Jedno jest pewne. Przedstawienie 
jest tak złe, że mniejszości gotowe są 
przejść na pozycje większości, co może 
cytowanego już Drewniaka postawić 
w kłopotliwej sytuacji. Rzecz w tym, iż 
w pierwszym zdaniu wspomnianego 
eseju Drewniak wyraźnie i szczerze 
wyznaje: Problem, który nie daje spać 
Nicky Silverowi, znam niestety tylko 
teoretycznie. Niebywałe jest to Drew- 
niakowe niestety... Niestety śmiem 
twierdzić, że po „Pterodactyle” w Ludo­
wym wielki krytyk będzie zmuszony 
na wieki pozostać w serze teorii. Będzie 
mógł spać całkiem spokojnie. Biała ko­
karda Chołodzińskiego bowiem, zielo­
ne listki Becketta, to nic innego, jak 
znaki nadziei fundamentalnie płon­
nych. Godot nie przyjdzie nigdy.

Teatr Ludowy. Scena Pod Ratu­
szem. Nicky Silver „Pterodactyle”. 
Reżyseria Piotr Chołodziński. Sce­
nografia Elżbieta Krywsza. Opra­
cowanie muzyczne Krzysztof 
Szwaj gier.



„GLOB”
SPÓŁDZIELNIA PRACY

04-028 Warszawa, Aleja Sianów Zjednoczonych 53
tel. 813 42 34 lel./fax 813 44 95

GAZETA KRAKOWSKA
Al.Pokoju 3 

31-548 KRAKÓW

.77........ 1-04-99

■ 2 
£ 
o

Premiera w Teatrze Ludowym

Epoka 
przedlodowcowa

Nie bardzo lubię takie miejsca, ale zdarzyło mi się kilka razy 
w nich być. Mroczne, zadymione puby, w których o łyk świeżego 
powietrza należy walczyć niczym o Grunwald, szklanki z piwem 
wlewanym do gardeł w ilościach, o których poczciwy imć pan Za­
głoba nawet nie śnił. No i oni, prawdziwi mężczyźni ubrani 
w czarne kurtki, oglqdajqcy tylko kultowe filmy, słuchający jedy­
nie odlotowej muzyki, która podobnie jak wciqgana nosem amfe­
tamina dodaje im energii do kroczenia po cienkiej linii życia.

Bohater sztuki Nocky'ego 
Silvera „Pterodaktyle”, wyre­
żyserowanej przez Piotra Cho- 
łodzińskiego, nie wiadomo 
dlaczego nazywany przez ojca 
Bzykiem, nie nosi wprawdzie 
kultowej, skórzanej kurtki, 
ale równie kultowy, czarny, 
powyciągany sweter. Włosy 
ma postawione na sztorc, co 
świadczy niewątpliwie o tym, 
że nie wystrzega się żelu. 
Dzięki tym atrybutom i arty­
stycznym zainteresowaniom 
bohatera (grany przez Rafała 
Dziwisza chłopak jest rzeźbia­
rzem), a także buntownicze­
mu zachowaniu bliżej mu do 
pubu niż do kościoła

Przyjeżdża jednak do domu, 
gdzie zastaje ukochaną ro­
dzinkę, która raczej przypomi­
na pensjonariuszy zakładu dla 
obłąkanych niż dobrze sytu­
owanych członków amerykań­
skiego społeczeństwa. Mamu­
sia (Maja Barełkowska) potrafi 
mówić wyłącznie o zakupach 
i nowych projektantach mody, 
córeczka (Beata Schimsche- 
iner) ma nie tylko kłopoty 
z osobowością, ale i z własnym 
ciałem, którego ewidentnie 
nie lubi oraz z pamięcią, co 
z kolei jest prawdopodobnie 
wynikiem gwałtu jakiego do­
puścił się na niej ojciec (An­
drzej Franczyk). Gdyby komuś 
tego było mało, jest jeszcze na­
rzeczony córeczki (Tomasz 
Schimscheiner), który przyj­
muje w tym domu funkcję słu­
żącej, przebranej w sukienkę.

I właśnie temu doborowe­
mu towarzystwu Bzyk oświad­
cza, że jest chory na AIDS. Re­

akcje na to są rewelacyjne, 
choćby takie jak głupio śmieją­
cej się mamusi, która planuje 
przyjęcie powitalne na cześć 
synka, a następnie stypę, gdy­
by mu się zmarło. Wiadomość 
ta nie robi też specjalnego 
wrażenia na służącym, który 
kopuluje z Bzykiem (co jest po­
kazane na scenie dosłownie 
z wszystkimi szczegółami). Na­
stępnie zaraża narzeczoną, 
która na dodatek jest w ciąży, 
co m.in. sprawia, że popełnia 
samobójstwo. Zastanawiające 
jest to, jak w takiej sytuacji 
główny bohater może wpro­
wadzić do rodzinnego domu 
choć trochę fermentu, co zda- 
je się jest jego zadaniem.

Reżyser musiał dojść do 
wniosku, że ta nie najlepsza li­
teratura nadaje się wyłącznie 
na mieszczańską farsę, poprze­
rywaną realistycznymi scena­
mi homoseksualnymi. Dość to 
ciekawe, zważywszy na tema­
tykę „dzieła" Nocky'ego Silve- 
ra, którą mogłaby obronić je­
dynie bardzo współczesna 
konwencja, współgrająca z at­
mosferą ciemnego pubu. Za­
miast nastroju, któi-y ewentu­
alnie miałby nami wstrząsnąć, 
mamy na scenie pracowicie 
budowanego dinozaura, pa­
miętającego przedlodowcową 
epokę teatralną, bliską, tak na­
prawdę bardzo ugrzecznio- 
nym, twórcom „Pterodaktyli".

Magda HUZARSKA-SZUMIEC
Nicky Siliier „Pterodaktyle" 

Reżyseria: Piotr Chołodziński 
Scenografia: Elżbieta Krywsza 
Muzyka: Krzysztof Szwajgier 

Premiera: marzec. 1999
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TL T scenie w krakow- 
1X1 O skim Ratuszu gra- 

X N CL na jest - dyskusyj­
nie przyjęta - sztuka Nicky Si- 
lvera „Pterodactyle” w reżyse­
rii Piotra Chołodzińskiego. 
W grudniu ub.r. wystawił on 
w poznańskim Teatrze Nowym 
„Zorze polarne” Petera Turin- 
niego, a obecnie zamierza zre­
alizować w Łodzi „Matkę” Wit­
kacego.

★★★

- Co było dla Pana najwięk­
szą trudnością do przezwycię­
żenia przy wejściu w skandy­
nawski teatr? Środowisko, ję­
zyk czy odmienna tradycja 
i stylistyka?

- Najpierw trzeba było po­
znać dogłębnie język norweski, 
który do najłatwiejszych nie na­
leży, później rozpocząłem stu­
dia teatralne, które pozwoliły mi 
wejść stosunkowo bezboleśnie 
w środowisko i tradycje teatru 
skandynawskiego spod znaku 
Ibsena i Strindberga.

- Czy skandynawska trady­
cja, stylistyka i system symbo­
li sprawiały Panu trudności?

- Starałem się przekazywać 
publiczności norweskiej moje 
widzenie teatru, oczywiście ze 
świadomością do kogo mówię, 
z intencją porozumienia się 
z publicznością. Chodziło o to, 
żeby nie rezygnować z własne­
go widzenia spraw, z własnej 
odrębności, lecz uczynić atut ze 
swojej odmiennej przynależno­
ści kulturowej.

- Jakimi przedstawieniami 
rozpoczynał Pan swoją wę­
drówkę po skandynawskiej 
mapie teatralnej?

- Pierwsze przedstawienie 
zrealizowałem jeszcze w szkole 
teatralnej w Oslo, była to „Ła­
weczka” Gelmana. Niezwykle 
ciepło przyjęte przez publicz­
ność i krytykę. Dzięki temu uda­
ło mi się poeksperymentować 
trochę w norweskim teatrze. 
Wziąłem na warsztat sztukę Bo­

gusława Schaeffera „Raj Eskimo­
sów” w doskonałym tłumacze­
niu Wandy Ogrim, której udało 
się uchwycić specyfikę Schaeffe- 
rowskiego humoru.

- Zaraz po tej premierze 
i doskonałych krytykach 
otrzymał Pan propozycje 
z królewskiego Teatru Narodo­
wego w Oslo, co dla każdego 

Korespondencja z Norwegii

Dekadenckie klimaty
Z reżyserem PIOTREM CHOŁODZIŃSKIM rozmawia Janina Januszewska-Skreiberg

artysty jest przecież najwyż­
szym wyróżnieniem.

- Ówczesny dyrektor teatru, 
Stein Winge, zaproponował mi 
reżyserię polskiej sztuki, która 
mieściłaby się w podobnym nur­
cie jak Schaeffer, tj. groteski i ab­
surdu. Wybór padł bez chwili 
zastanowienia na Witkacego.

- Dlaczego właśnie Witkacy 
i „Kurka wodna”?

- Myślę, że „Kurka wodna” to 
historia ludzkiej dekadencji, 
przeżywanej w początkach stu­
lecia - jakże aktualnej w końcu 
naszego wieku i tysiąclecia. 
Dzięki Witkacemu możemy 
ogarnąć totalne zamieszanie mi­
jającego millenium, kiedy 
wszystkie wartości się pomie­
szały.

- Co jest dla Pana istotne 
w teatrze?

- Najważniejsza jest umiejęt­
ność porozumienia z publiczno­
ścią, a żeby do tego doszło na 
scenie, niezbędne jest skupienie 
i dopiero wtedy rozpoczyna się 
proces poszukiwania. Jeśli zaist­
nieje w aktorach autentyczna ra­
dość tworzenia - wówczas prze­
niesie się ona na widownię i mo­
żemy mówić o sukcesie arty­
stycznym. W teatrze istotne są 

uczucia, bez nich myśl jest mar­
twa.

- Po „Kurce wodnej” się­
gnął Pan znowu po Witkacego. 
Tym razem była to „Sonata 
Belzebuba”.

- Tak, żeby pozostać nadal 
w dekadenckim klimacie, zreali­
zowałem „Sonatę Belzebuba” 
w Danii.

- Sukces „Kurki wodnej” 
zaowocował kolejnym zapro­
szeniem do Teatru Narodowe­
go w Oslo?

- Tym razem udało mi się za­
prosić do współpracy dwie naj­
większe aktorki norweskiego te­
atru: Rut Tellefsen i Annę Marit 
Jacobsen. Wzięliśmy na warsz­
tat z pozoru błahą komedię fran­
cuską Ch. Giudicellego „Wiecz­
ną młodość”. Chciałem spraw­
dzić swoje możliwości w nieco 
lżejszym repertuarze.

- Ma Pan już spory dorobek 
w Polsce.

- Rzeczywiście udało mi się 
wyreżyserować parę sztuk dla 
Teatru Telewizji z Krystyną Jan­
dą w roli tytułowej. Między in­
nymi „Petrę von Kant” Fassbin- 
dera, którą chyba najbardziej so­
bie cenię, „Salon” Brisvilla, tro­
chę niedoceniony, oraz „Elek- 
trę” Eurypidesa, znowu z Kry­
styną Jandą.

- Jak Wam się razem pracu­
je?

- Po prostu wspaniale, chyba 
dla każdego reżysera spotkanie 
z tego rodzaju osobowością mu­
si być wielką frajdą i wyzwa­
niem. Janda ma w sobie chary­
zmę, hipnotyzuje całe otoczenie; 

jest pracowita i ma niespożytą 
energię. Ostatnio trochę za dużo 
pracuje. To kobieta-dynamit.

- Kolejną Pana realizacją 
w Polsce była sztuka T. Dorsta 
„Fernando Krapp napisał do 
mnie list” w Teatrze Po­
wszechnym w Warszawie. 
Sztuka odniosła ogromny suk­
ces u publiczności.

Piotr Chołodziński, Sven Nordin, Monna Tandberg Fot. Jamie Parslow

- Chyba udało mi się trafić 
w czas. Sama sztuka jest znako­
mitym tekstem o relatywizmie 
prawdy.

- Jak się Panu pracuje z ak­
torami polskimi, a jak ze skan­
dynawskimi?

- Polscy aktorzy są indywidu­
alistami, przyzwyczajeni do 
większego ingerowania w kon­
cepcję postaci. Skandynawscy 
natomiast są bardziej podpo­
rządkowani reżyserowi i jego 
widzeniu roli. U nas przede 
wszystkim ze względów ekono­
micznych aktor gra w pięciu 
sztukach naraz, rozdarty mię­

dzy teatrem, telewizją a filmem. 
Tak uciążliwa praca nie zawsze 
przynosi dobre efekty. Dla mnie 
najważniejsze jest, aby w trak­
cie pracy między reżyserem 
a aktorem nawiązała się wspól­
nota przeżyć. Powstaje wów­

czas swego rodzaju magia, która 
wyzwala siły, potęguje rytm, od­
czuwanie chwili. W takim stanie 
aktor staje się zdolny do przeka­
zywania pewnych odkryć o ta­
jemnicach człowieka. Nie jest 
tylko wdzięczącym się do pu­
bliczności komediantem.

- Czy nagroda krytyków 
norweskich i wyjazd do Tokio 
na Festiwal Teatralny z „Kurką 
wodną” z Teatru Narodowego 
w Oslo, zainspirowały Pana do 
dalszej pracy nad Witkiewi­
czem?

- Niewątpliwie zdopingowa­
ły mnie do ponownego sięgnię­
cia po jego dramaty, ale znacze­
nie ma również to,, że myśli 
o schyłku naszej epoki, może 
nawet cywilizacji, najlepiej wy­
razić właśnie w dramatach Wit­
kiewicza. W „Sonacie Belzebu­
ba” dochodzi jeszcze do tego 
problem artysty wobec kryzysu 
kultury i sztuki. Każdy artysta, 
według Witkacego, powinien 
wyjść poza ramy istniejącej kul­
tury, starać się odrzucić wszelką 
konwencję i tradycję.

- Można Pana określić jako 
„reżysera królewskiego” - jest 
Pan przecież autorem przed­
stawień przygotowywanych 
dla króla Norwegii.

- Nie tylko, lecz także dla 
większości par królewskich Eu­
ropy, które przyjechały do Nor­
wegii - królowa Beatrix z Holan­
dii, królowa Małgorzata z Danii, 
król Karlos i królowa Sofia 
z Hiszpanii, król Gustaw ze 
Szwecji itd. Miałem też zaszczyt 
zrealizować spektakl o wikin­
gach z okazji 60. rocznicy uro­
dzin norweskiej pary królewskiej 
Haralda i Sonii (1997). Wcześniej 
reżyserowałem przedstawienie 
o wikingach w plenerze, które 
ogromnie podobało się królowi 
i stąd wzięła się propozycja zre­
alizowania tego okolicznościo­
wego spektaklu. Poczułem się 
wtedy nadwornym reżyserem 
królewskim, tak jakby czas cof­
nął się o stulecie.
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Co się ogląda 
w Ameryce?
i W „Pterodactylach” pozornie bliscy sobie ludzie 

nie potrafią się porozumieć i żyją głusi na rzeczywistość
8 i wszelkie wartości.

Namiastkę tego co ogląda się 
iia Broadwayu, znajdziemy 
w Krakowie. W Teatrze Ludo­
wym, ną scenie mieszczącej się 
w podziemiach Wieży Ratuszo­
wej w RJmku Głównym, można 
zobaczyć spektakl Nicky Silvera 
„Pterodactyle”, wystawiany 
w Polsce po raz pierwszy, wśród 
nowojorskiej bohemy niezwykle 
popularny, wyróżniony m.in. 
prestiżową Nagrodą Oppehhe- 
imera.

Urodzony w roku 1960 Silver 
należy do grona zdeklarowa­
nych homoseksualistów, bory­
kających się w twórczości 
przede wszystkim z problemami 
własnej tożsamości i wszelakimi 
konsekwencjami AIDS (gdy pod 
koniec lat 80. zmarł Joe Papp, 
reżyser broadwayowskiego Pu­
blic Theatre, scenę na jakiś czas 
zamknięto - teatru nie miał kto 
prowadzić, gdyż wszyscy współ­
pracownicy Pappa już nie żyli).

„Pterodactyle” nie są jednak 
typową dla broadwayowskiej 
dramaturgii ostatnich lat mani­
festacją homoseksualizmu. To 

tragigroteskowa . opowieść 
o upadku typowej, zdaniem re­
żysera, amerykańskiej rodziny, 
o rozpadzie emocjonalnych 
i psychicznych więzi. Matka jest 
znerwicowaną alkoholiczką, oj­
ciec myli wspomnienia związane 
z przeszłością jego własnych 
dzieci, córka nadużywająca 
środków uspokajających nie po­
trafi zapamiętać najprostszych 
faktów, syn przed laty uciekł 
z domu, by powrócić jako nosi­
ciel wirusa HIV. Najbliżsi sobie 
ludzie nie potrafią się porozu­
mieć, żyją obok siebie, głusi na 
rzeczywistość, na innych, na 
wszelakie wartości, jakie powin­
na wnosić do ich egzystencji ro­
dzinna - nie istniejąca tu - mi­
łość. Gdy w domu pojawi się na­
rzeczony córki, dojdzie do trage­
dii.

Silver nie jest dramaturgiem 
na miarę Eugena O’Neilla czy 
Tennesee Williamsa. „Pterodac­
tyle” nie są dramatem namięt­
ności, opowiadając o upadku ro­
dziny poprzestają jedynie na za­
sygnalizowaniu przyczyn opisy­

wanego stanu rzeczy. Autor 
przejawia też typową dla wielu 
współczesnych pisarzy amery­
kańskich skłonność do przece­
niania roli seksu w życiu czło­
wieka i nadmiernej, ocierającej 
się o pornografię, dosłowności. 
Z całą pewnością jego sztuka 
jest jednak diagnozą stanu świa­
domości sporej części amery­
kańskiego społeczeństwa, a jed­
nocześnie przykładem stanu 
współczesnej literatury tego 
kraju, próbującej z lepszym czy 
gorszym skutkiem opisać życie 
ludzi w świecie odchodzącym od 
tradycyjnych, spajających każde 
społeczeństwo wartości.

WŁODZIMIERZ JURASZ

Nicky Silver „Pterodactyle”, 
przekład Włodzimierza Kacz­
kowskiego, reżyseria Piotra 
Chołodzińskiego, występują: Ra­
fał Dziwisz, Beata Schimsche- 
iner, Maja Berełkowska, An­
drzej Franczyk, Tomasz Schim- 
scheiner, Teatr Ludowy w Kra­
kowie, Scena Pod Ratuszem, 
premiera 18 II 1999.
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ukończenie historii zakochanej Percie: temu wątko- 
więca sic dużo czasu, a jej pointa ginie w powodzi 
efektów scenicznych.

Niefortunny wybór imienia głównego bohatera - 
,‘k. Choć żartobliwie oddaje ono zawadiacki charak- 
taci. u dzieci budzi jednoznaczne skojarzenia.

pterodactyle
Plusy:

1. Tekst podejmujący temat rozpadu międzyludzkich rela­
cji to zgrabnie napisana sztuka, w której farsowy humor prze­
chodzi chwilami w groteskę. Duża zaletą zabawnego, spraw­
nie zaińścęnizowanego spektaklu jest dobre tempo.

2. Aktorzy grają z werwą, brawurowo i w dobrym ryt­
mie. Postacie budowane są przejrzyście, prostymi środka­
mi, charakteryzowane kilkoma gestami, intonacjami, ryt­
mem ruchu. Grace Duncan (Maja Barełkowska), alkoho- 
liczka, chwieje się na przerażająco wysokich obcasach, aby 
złapać równowagę, rozkłada szeroko ręce; jej wymuszony 
śmiech, w którym z czasem wyczuwa się coraz mocniej nie­
pewność, do końca wywołuje na widowni zachwycone chi­
choty. Cierpiąca na amnezję Emma (Beata Schimscheiner), 
opięta ciasnawą sukienećzką mówi głośno i trochę płaczli­
wie, wymachuje rękami poczciwie i bezradnie. Tommy (To­
masz Schimscheiner) też jest bezradny, porusza się niezgrab­
nie pochylony, ma się wrażenie, że nieustannie od wewnątrz 
jakby przygląda się sobie ubranemu w sukienkę poprzed­
niej służącej Duncanów. Najmniej wyraźny jest ojciec - An­
drzej Franczyk posługuje się głównie mimiką: kilkoma skrzy­
wieniami ust i napięciem widocznym w okolicy oczu i warg 
rysuje postać antypatyczną i niepokojącą. Todd (Rafał Dzi­
wisz) nie należy do konwencji farsy, dystans zaznacza spo­
sobem patrzenia i pozbawioną przetysowań intonacją. Temu 
samemu rytmowi poddany jest ruch i sposób mówienia: naj­
pierw chwila bezruchu, napięcia, a potem szybki, lekki gest. 
W ten sposób i ruch i intonacja, mimojiż pozornie proste i ni­
czym się nie wyróżniające, oddziałują mocno i zapadają w pa­
mięć.

Minusy:
3. Wyczuwalne w tekście momenty, w których rzeczy­

wistość jakby usuwa się spod nóg wypierana przez narzu­
cający jej własne reguły absurd, nie zostały przez reżysera 
wykorzystane. W spektaklu nie widać żadnego pomysłu in­
terpretacyjnego scalającego tę mieszaninę realności i grote­
ski, urzeczywistniającej się metafory. W przyjętej przez re­
żysera konwencji nie ma miejsca na to, co najciekawsze - 
na bezinteresowny absurd pozbawiony zarówno śmieszno­
ści jak i tragiczności, za to rosnący siłą własnego rozpędu.

4. Mało interesująca scenografia - ledwo zauważalne tło, 
przeciętny ameiykański salon. Jedynym znaczącym elemen­
tem jest ściana ze szkła, oddzielająca pokój od ogrodu - 
kolejny dowód złego gustu bohaterów. W finale odbija błę­
kitne światło reflektora, co odbiera wnętrzu realny wygląd 
i stanowi tło dla pojawienia się zmarłej Emmy. Nie jest to 
jednak zbyt wyrafinowany chwyt.

5. Gdy bohaterowie, oświetleni żółtym reflektorem, zwra­
cają się wprost do publiczności, szwankuje trochę sprawny 
na ogół przebieg spektaklu: pauzy na styku akcji i monolo­
gów są nieco za długie.

6. Nie wiadomo jaki cel ma ukazanie stosunku seksual­
nego Tommy’ego i Todda. Ta nagła dosłowność, budząca 
podejrzenie o skłonności do epatowania seksem, wywołuje 
raczej obrzydzenie.
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godzina, w której nie wiedzieliśmy 
nic o sobie nawzajem

Plusy:
1. Ciekawy punkt wyjścia - zatarcie granicy między wi­

downią a sceną, praktyczna realizacja (zawartego w finale 
dramatu) pomysłu autora na wtargnięcie publiczności 
w świat aktorów i postaci. Widzowie zajmują miejsca przy

Minusy:
1. Brak konsekwencji: raz dokonana zamiana perspekty­

wy widza z obserwatora na uczestnika jest stale odwracana. 
Kwestionuje się nie tylko współudział publiczności w two­
rzeniu teatralnej rzeczywistości, ale i możliwość zrozumienia 
w.(w końcówce spektaklu nie wiadomo, dla-
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NAGOŚĆ NA SCENIE
Nagość w teatrze przyciąga wzrok, nie 
może jednak stanowić sensacji czy być 
traktowana jako chwyt komercyjny. 
Sceniczny negliż dla aktora jest zawsze 
kłopotliwy, jednak to normalne zadanie 
aktorskie. Najważniejsze, aby reżyser 
uzasadnił swoją koncepcję i przekonał mnie 
do niej. W teatrze nie powinno dojść do 
sytuacji, jaka zdarzyła się w trakcie 
pewnego napadu na bank. Żadna ze 
znajdujących się wówczas wewnątrz 
budynku osób nie zapamiętała rysów 
twarzy terrorysty, który nie był 
zamaskowany. Z prostego powodu - 
mężczyzna dokonał napadu zupełnie nago. 
Nagość na scenie wciąż budzi kontrowersje, 
nawet dzisiaj, w czasach łamania wszelkich 
tabu naszej cielesności. Obecnie niewiele 
filmów pozbawionych jest scen

erotycznych. Jednak oglądaniu filmu 
rzadko towarzyszy zakłopotanie 
i wymuszone uśmieszki, jakie 
pojawiają się u widzów teatralnych 
- od świata fikcji oddziela nas 
szklany ekran. Natomiast nagość 
w teatrze jest zawsze nagością 
żywego człowieka, który znajduje 
się od widza niemalże na 
wyciągnięcie ręki. W spektaklu 
„Pterodaktyle" razem z Rafałem 
Dziwiszem imitujemy na scenie akt 
homoseksualny. Przed każdym 
przedstawieniem próbujemy 
odgadnąć, jaki będzie komentarz 
widowni. A reakcje są różne - od 
okrzyków zdumienia po pełen 
zażenowania śmiech. Sceny takie jak 
ta sprawiają, że sztuka ta nie jest 

odbierana wyłącznie jako farsa. Podobnie 
dzieje się w dramaturgii brutalistów. 
Drastyczne sceny nie są u nich tylko 
prowokacją, lecz przede wszystkim 
wyrazem lęku, zagubienia współczesnego 
człowieka w czasach kryzysu wartości.
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